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wiodło, chociaż sprytny pan jesteś w 
mydleniu chłopom oczu. Jakże możesz 
pan p.sać o związku bez względu na 
różnice partyjne, kiedy tam jedynka 
„upoważnia" swoich panów do „dzia­
łania".

W ięc już tam ’est jedynkowe par- 
tyjnictwo. No i widzisz pan teraz, ja- 
keś się ośmieszył! Na lep takich partyj­
nych „zw iązków " chłopi nie pójdą, a 
będą pędzić ze wsi ogon Bebe w 
osobie p. Stapińskiego i temu kręta­
czowi śmiało w  oczy powiedzą, że za­
w odow i chłopi-rolnicy należą do kla­
sowego Stronnictwa Chłopskiego.

Mieczysław M łody
z gorlick iego .

Bebe bankrutuje.
Wreszcie przecież i osławiona ;e- 

dynka zrozumiała, że niema co robić 
wśród chłopów i zlikwidowała „Chło­
pa Polskiego". Do ostatniej jednak 
chwili tumanili chłopów i chcieli w  nich 
wmówić, że „Chłop Polski" posiada 
„tysiące" czytelników. Teraz dopiero 
prawda wyszła na jaw. Czytelników 
nie było, wysyłano to piśmidło be- 
beckie za darmo, bo pieniądze prze­
cież mieli, a skąd to my wiemy... 
Wreszcie jednak i tym co za darmo 
otrzymywali sprzykrzyło się to tumanie­
nie i nie chcieli wreszcie tej gazety 
przyjmować. Cóż więc było robić? 
Ano chcąc me chcąc trzeba było zwi­
nąć całą redakcję. Takiego to końca 
doczekali się bebesowcy ze swoją ga­
zetką. Było to do przewidzenia.

Mimo jednak tej zagłady 1 kompro­
mitacji na całej linji nie chciał dać za 
wygraną pan Bojko i pisze w  „G o ­
spodarzu Polskim", że w imię jedności 
złączył te dwa pisma. To  już jest 
wprost naiwność. Przecież pan Bojko 
„w  imię jedności" nazwał przy w y­
borach za swe stronnictwo jedynkę, 
„w  imię jedności" zos+anie sam jeden, 
bo z chłopów nikt nie da się łapać 
w  Sapiehowo-Bojkowe sidła. Czasy 
pańszczyźniane minęły. Idą nowe.

 I----------------------------------------------------

Idą ciężkie czasy.
Ostatnie tygodnie przynoszą w y­

padki, które pozwalają przypuszczać, 
że organizację chłopską czekają bar­
dzo ciężkie czasy. I tak: w  powiecie 
bocheńskim w  Cerekwi przodownik 
policji wbrew  ustawie nie pozwala na 
odbycie wiecu sprawozdawczego ob. 
posł. Prezesowi P lu cie; w  ostatnią 
niedzielę w  Łężkowicach pow., Boch­
nia policja rozwiązuje wiec na skutek 
krzyku jednego naganiacza jedynko- 
wego, co daje każdemu do zrozum e-
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nia, że był to tylko wykręt celem roz­
wiązania w iecu ; zaś w  Limanowej 
rozwiązuje policja wiec z powodu te­
go, że omawianie prcjektu konstytucji 
bebe nie podobało się komisarzowi 
ze Staiostwa.

Jeśli do tego dodamy liczne kon­
fiskaty, oraz, jak to miało miejsce w 
Bochni, nacisk osobisty starosty na 
wójta i proboszcza, aby nie dopuścili 
do wiecu, to zrozumiemy, że praca 
polityczna napotyka na olbrzymie trud­
ności.

Za wszelką cenę nie dopuścić po­
słów i działaczy, aby c> chłopom nie 
wyjaśnili spraw politycznych — oto 
hasło jedynkowej polityki. I kto nam 
zapewni, że jutro będziemy mogli o 
tem napisać ! Dlatego nie trzeoa nam, 
obywatele, tracie otuchy, ale tem w ię­
cej każdy uświadomiony działacz po­
winien w  swej najbliższej okolicy tw o­
rzyć silną i zwartą organizację, aby 
uświadomić wszystkich chłopów, o ich 
rzeczywistem położeniu.

Wład Budzisz.

Pokłosie polityczne. 

Ej, chyba nie!
Ilustr. Kuijer Codz. Nr. 164 w  ar­

tykule pod tytułem „Społeczeństwo 
2musi posłów do zmiany konstytucji" 
podaje, że prezes Bebe pułkownik Sła­
wek tak-emi oto słowami wyraził się 
na zjeździe w Łodzi w sprawie zmia­
ny konstytucji:

„...chcem y zm ienić konstytucję rękam i tych 
postów , k tó rzy  sami te go  zrob ić n ie chcą. 
Zmusimy ich dr tego. Chcemy, żeby społe­
czeństwo ich siłą do tego zmusiło. Lepiej po­
łamać kości jednemu posłowi, niż wyprowa­
dzać na ulice karabiny maszynowe".

V

Ładne rzeczy zapowiada pułkownik 
bebeków —  niema' co 1 A le  czy to się 
uda —  czas pokaże.

Wies musi iść na przedzie!
„W ola  Ludu" w  Nr. 467 zamieszcza 

bardzo słuszne uwagi:
„W walce wszystkich o władzę nie wolno wsi 

pozostać ostatnią. Jej siła liczebna i gospo­
darcza wskazuje jej miejsca na przedzie.

K lęska obecna, k tórą ciężko ruch ludow y 
p rzeżyw a, nie łamać winna ludzi i charaktery, 
lecz tw orzyć  now e, dzie lne i śmiałe. Nieubła­
ganie wieś jest zwalczana przez wszystkich, 
nieubłagane musi być męstwo masy chłop­
skiej w walce o swe prawa i swą godność 
Silnym  i m ężnym  bow iem  ty lko  nadejdą dni 
zw yc ięstw a, małoduszni i tchórzliw i po dro­
d ze gdzieś  padną. Bądźm y m ężnym i".

Na wsi jest źle.
„P iast" w Nr. 24 tak pisze:

„W zrasta jąca pro letaryzacja  w s i jest m ebez- 
p iecznem  zjaw iskiem  n iety lko  gospodarczem , 
ale także państw ow ej natury.

Szarem u człow iek ow i na w si jest źle , pra­
cuje jak przed  wojną, a nożyce tną na s iecz­
kę o w oce  jego  pracy.

Str. 3

N ic  d ziw n ego , że  mimo w rodzonej, czy  na­
byte j p rzez w iek i c ierp liw ości ogarnia go  zn ie­
chęcenie, go rycz, żal (bodaj z  p iek ła nie w y ­
lazł, k to  nas ch łopów  w pakow a ł w  to  piekło, 
jak ie m amy) n ietylko do rządu, ale także do 
m łodego  Pań stw a naszego.

N ie  było , niema i nie będzie  w idać w  P o ls ce  
dobra d la chłopa.

T ak ie ., (żeb y  to  ty lko  takie ) s łyszy się u w a­
gi i narzekania, k tóre  stają się coraz p ow szech ­
n iejsze, coraz g łośn ie jsze, coraz natarczyw sze".

Jeszcze o wyborach.
„Częstochowianin" w  Nr. 22 opi­

suje sprawy wyborcze w  ten sposób:
„P rezyd jum  Rady M in istrów  w  miesiącach 

w yborczych  p rzekroczy ło  sw ój budżet z  200 
tysięcy zł. na 8 m iljonów  zł., a w ięc  czter­
dziestokrotn ie. W  ten sposób, g rosz pub licz­
ny n ielega ln ie obracany by ł na p ryw atne in­
teresy  kandydatów  i ag ita torów  B ezparty jne­
go  Bloku.

G roszem  instytucji m onopolu ty ton iow ego  
rozporządzali kandydaci obozu  rządow ego, 
jakby groszem  w e  w łasnych p rzeds ięb io r­
stwach, jak tego  d ow odzi znana afera w  B ia ­
łymstoku, k tóra spow odow a ła  osunięcie ze sta­
now iska k ierow n iczego  ś. p. P eca  za to, że 
p rzeciw staw iał się on tym  niesłychanym m e­
todom  dysponowania groszem  publicznym ".

Co słychać we wsi? 

Pijawka pośrednik.
Straszne stosunki gospodarcze, ja­

kie zapanowały teraz, odbijają się 
najwięcej jak zawsze na wsi. Chłop 
za swoje produkta dostaje minimalną 
cenę, prawie że darmo sprzedaje owoc 
swojej ciężkiej pracy, a sam się nicze­
go dokupić nie może. Kartofle po 2 
zł., jajko po 10 groszy sprzedaje, a 
za parę butów płaci 50 zł. Natomiast 
uwijają się po wsi stada kłapciastych 
pośredników, wyłudzając od chłopa 
towar za półdarmo, by z grubym zy­
skiem sprzedać hurtownikowi w  mie­
ście. Brać chłopska powinna się bro­
nić przeciwko temu wyzyskowi, zakła­
dając kooperatywy i sprzedając towar 
wprost, a nie przez pośrednika-wyzy- 
skiwacza.

Naprzykład oleszyccy żydkowie bu­
dują domy i dają córkom tysiące do­
larów posagu, nie płacąc należytych 
podatków lub zalegają tysiącami zło­
tych, śmiejąc się w  kułak z inspekto­
ra podatkowego w  Lubaczowie. W  
najgorszym razie przysięgają, że nic 
nie mają lub zmieniają firmę, a chłopu 
sprzedaje się ostatn.ą krowinę za po­
datek. Jedyna spółdzielnia jajezarska 
w  Baszni i Oleszycach musiała zasta­
nowić skup jaj z powodu nieuczciwej 
konkurencji tych elementów, które 
postanowiły ją zniszczyć za wszelką 
cenę, bo chłop zaczynał przezierać na 
oczy.

Możeby się zainteresował temi spra­
wami pan poseł Opolski? Pom ógł on 
uż niejednemu chłupu-sklepikarzowi, 

może pomoże i nam. Może przypomni 
panu inspektorowi podatków w  Lu­
baczowie, że nietylko chłop ma płacić


